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MONITOR
Nro: X L V I I .

Na R . P . 1775,
Dnta 14. Czerw;

Homineś nequam, qui in cutpa &  mak* 
Jicio reuiftiy pćrſugiufit ad fa t i  neccjitatem.

Gellius.

KAżde Jefteftwo, które zoftawafo od 
wieków*, k tóre  ieft m e  podlegle, 

y którego nie masz przyczyny zewnę- 
trzney, mufialo byl^> jfcoftawać famo 
przez fiebie, a mufialo koniecznie zo- 
ftawać z potrzeby naturalney y ifto- 
tney* Z t^go wſzyftkiego to  oczywi­
ście naftępu ie , iź świat materyalny 
nie może bydz nie podległym y od­
wiecznym fam przez fiebie, & przy-*- 
naymniey że nie zoftaie koniecznie, y 
z tak nieuniknioney y naturalney po­
trzeby , ażeby to  zamniemanie o iego 

J y  n iejo-



niszoftiw ania  takowym, było zdaniem 
famo fiebie zbiiaiącym. Albowiem 
nieuchronna potrzeba zoftawania, y 
możność niezofta waqi'a, gdy ſą iſloty 
fobie przeciwne , iasna ieft rzecz, iż 
świat materyalny, nie zoftaie konie­
cznie, ieźeli mogę ieſzcze poiąć to bez 
żadnego przeciwienftwa, iż on moglby 
nie bydż, lub bydź innym wcale, a nie 
takim, iaki ieft dziś od nas widziany. 
N ic zaś nie masz latwieyfzego nad to 
do poięcia. Bo czyli to zważam kfztałt 
świata z porufzeniem y rozporządze­
niem iego cząftek, czyli czynię uw a­
gę nad materyą z ktorey ieft złożony, 
wſzyftko w nim widzę bydź polubo­
wne, znayduię wprawdzie potrzebę ie­
go przyzwoitą, widzę iż potrzeba by­
ło aby iego części były ziednoczone, 
ale nie widzę naymnieyszego podo- 
bieńftwa do tey naturalney y iftotney 
iego konieczności, przy ktorey nada­
rem nie upieraią fię Ateuſzowie.

Po tym p ier^fzym  dowodzie wycią- 
gnionym z potrzeby pierwszego, rozu­
mnego y odwiecznego iefteftwa, ro­

żnego
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żnego od m atery i,  idziemy do drugie­
go, który odkrywa nam Boftwo ſpofo- 
bem ieſzcze oczy wiftfzym y iatwiey- 
ſzym do zrozumienia każdemu.* to 
ieft pomowiemy nieco o rozważania 
tego widzialnego św iata ,gdz je ’widzie- 
my na nim ten ruch y porządek, które­
go materya nie ma fama przez ſiębie, 
ani go fobie dać mogia,

Ruch albo moc dziaiaiąca nie ieft 
iftotn§ ciała włafności^, że zaś rością- 
glość ieft raczey fama przez fię iſlno- 
ścją cierpiętliwą, poznaiemy to bardzo 
d ob rze  w ſpoczynku, a ieżeli ona ma 
porufzenie , poznaiemy także, iż m o­
że go utracić bez ftracenia iednak 
fwoiey bytności, tęn to więc ieft ftan 
czyli własność który fię udziela y 
przechodzi przypadkownie z iedne­
go do drugiego ciała. Potrzeba prze­
to, ażeby pierwſze na umyfłach w yra­
żenie z innney pochodziło przyczy­
n y  , y żeby , iako wybornie mowi A* 
ryfioteteS) pierwſzy ſprawca ciał, nie był 
ciałem, ani fam porufzonym.

Ale ieżeli materya nie mogła fię ſa~ 
ma poruſzyć, daleko bardziey2 m og ia i-
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by  uczynić ten ruch w właściwym fto- 
pniu y ze wſzyftkiemi potrzebnem i o- 
kolicznościaml do ukſztałtowania ta ­
kiego świata, iaki dziś widziem y,a nie 
raczey do uczynienia pomieſzanego ia- 
kiego zbioru.

W  rzeczy ſamey rzućmy tylko okiem 
na ten świat, a poftrzeżęmy wſzędzie 
piękność, porządek, y doſkonałość we 
wſzyftkim zadziwiającą, to zaś zadzi­
wienie pomnoży fię w nas, ieżeli ze­
chcemy łiębliżęy przypatrzyć N aturze, 
y wnidziemy w rozbieranie kſztałtu, u- 
miarkowania y użycia kążdey iego czę­
ści.Zaraz bowiem obaczemy widocznie, 
iź kaida rzecz dąży do ſwego końca, y 
że  to  końce ſzczegulne,chociaż niefkoń- 
czenie między ſobą rożne, tak ſą mądrze 
rozporządzone y z ied n o czo n e , iż 
wſzyftkie razem dopowſzechnego zbie- 
gaią fię celu. Mimo iednak tey niezli- 
czoney różności ftworzeri zadnęgo nie- 
m aſz  zam ieſżania, widzjemy tyfiączne 
ich rodzaie, tę  zaś wſzyftkie zachowuią 
ſwe ſzczegulne własności. Części bo­
g ie m  świata fię zicdnaczaig,iż ſą utrzy-

my*



mywane iedne przez drugie, ażeby 
zachowały zgodny we wſzyftkim porzą­
dek, nadto każda z tych części ma ifto- 
tn ie  ſwoy kfztait,pomiarkowianie, ruch, 
położenie, które iey ieft p rzyzw oite , 
badź to d la  wydania ſzczegulnegoſw o- 
iego fkutku,bądż dla ukſztaicenia całey 
iego piękności. O to ż  maſz ce l,  wy- 
bior, y przyczynę nayznakomitfzą we 
wſzyftkich dziełach N atury , a zatytn 
mądrość tę y doſkonałość, ktorey nie 
można nie uznać, y która fię fama na 
oko wydaie.

A lubo znaleźli fię niektórzy Filozo* 
fow ie ,k tó rzy  to wſzyftko przypiſowali 
ślepemu loſowi,to iednak ich mniemanie 
tak  ieft ſmieſzne, iż niewiem ,ieźeli k ie­
dy nad nie powftai więkſzy wymyft w 
ludzkim umyśle.Ktoź może przeświad­
czyć fię dobrą  wiarą, ażeby rożne mate- 
ryi części będąc niewiedzieć iakim ſpo- 
ſobem w zrufzoney pomięfzane razem , 
miały też fame u tw orzyć N ieb o , G w ia­
zdy, Ziemię, Zioła, Zwierzęta y  ludzi 
naw et, ze wſzyftkim tym , cokolwiek 
ieft nayporządnieyſzego w ich członka,

w atości
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watości? Jako ten któryby równie fą* 
dzjj o nialey iakiey machynie, która 
nam fię okazuie,okfiążce,iak też y o ia - 
Jkim malowaniu , byiby poczytany za 
bezrozum nego, tak nie równie więeey 
ten ,k tóry  idzie przeciw powfzechnemu 
z d a n iu ,  przypiſuiąc ślepemu lofbwi 
dzieio to tak obſzerne y tak przecu- 
downey fkladności, iakim ieftſwiat ?

Nie możnaby nawet n ad o w o a  ſwoy 
przytoczyć nam fimey wieczności ſwia- 
ta,dlaznie(ienia pierwfzego ſprawcyro* 
zum nego. Albowiem oproczdowodow 
nowoſci, którą znaydniemy w Hiftoryi 
Narodu ludzk iego , iako w początku 
Kroleftw y Ceſarftw y w w ynalazku 
nauk y um iejętności, oprocz naypow- 
ſzechnieyſzey y naydawnieyfzey T ra -  
dycy i, która nas upewnia o tym,iż fwiat 
iniat ſwoy początek, oprocz mowie te ­
go wfzyftkiego, natura fama nie potę­
pia  bardziey żadnego zdan ia , iak to 
o  ślepym lofie. Albowiem idzie tu zaw- 
ſze o wyłożenie, z kąd pochodzi ten tak 
piękny porządek, ten kſztalt tak do ­
brzy umiarkowany,to zamierzenie, Iło­

wem
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w em ,zkąd  pochodzą te tale wielkie ro­
zumu y mądrości znaki, które w y d a -  
ią fię we wfzyftkich ſwiata częściach* 
Mowie : że to tak byfo wfzyftko od  
wieków , bez  w ynalezienia żadnego 
ſprawcy rozumnego, nie ieft to wyło­
żyć rzecz, lecz zoftawić nas w tych ſa- 
mych zawiłościach, y poftepować tąz 
famą zdrożnością, iaką ci, którzy przy- 
piſuię to wfzyftko ślepemu losowi. Bo 
ieft to zawſze mówić na tym fundamen­
cie , iż wfzyftko to co widziemy na 
ſwiecie, tak fię znaduie  ślepo ułożone, 
iz  ieft bez celu, bez wybioru,bez p rzy ­
czyny y żadnego rozumnego związku. 
To więc co naywięcey czyniło zdroż- 
ności w zdaniu o lofic przypadkowym, 
znayduie fię tu znowu,z tą tylko różni­
cą, iż w zamniemaniu wieczności ſwia­
ta, mniemamy ten przypadek, który fię 
fta! porządnie od wieków; ci zaś któ­
rzy przypifuią ukfztałcenie^świata przy­
padkowemu części iego połączeniu fię, 
rozumieią, iż przypadek ten uſkutecz- 
nil fię w pewnym czafie, y że nie ftat 
fię porządnie tylko po nie (kończonych

ułożeniach



ułożeniach, y doświadczeniach bezpo 
życecznych. Pierwfi więc y*drudzy nie 
uznaią innego początku,tylko los ślepy, 
a lbo  raczey nie uznaią żadnego: bo los 
ślepy nie ieft ani bydz nioż erzeczywiftą 
przyczyną; ieft to ftowo próżne, które 
nic nie wyraża, y racyądać z fiebie nie 
może,tak iftotnegoſkutku, iakowyni ieft 
ſwiata ułożenie*

Powiem zaś p rzyczynę,dla  czego t y ­
le ludzi poniekąd rozumnych,udało fig 
za zdaniem takprzeciwnym  zdrowem u 
r o z f ą d k o w i :  potrzeba było aby rozum  
zafięgat aż do (tworzenia, lecz tu m u­
lim użalić fię nad ludzkim umyftem, 
widząc g o  chwytaiącego fig  pracy wſzy- 
Itkie i ego przewyzſzaiącey fify* Czlo . 
wiek y iego rozum ſą określone iftoty, 
y (kończone, (tworzenie ſwiata ieft
d z ie łe m  beż granic y  określenia,  iakoW ym ie  ſ p o ­
ſobem  cioraagaſż f ię ,azeby umyft ograniczony rriogł 
poiijć n ieograniczone  dz ie ło ,  fam  ty lko  ieft S tw ó r ­
ca, który to p o y m u ie  f tw o r ze n ie ,  a który n ie m o -  
i e  t i ie ſkonczoney  czynnośc i  czy l i  n ieo g ra n iczo n e j  
m ądrośc i ,  udzie lić  ograniczonemu um yftow i.  Prze-  
f tan 'nvż  w ię c  n a ty m , iż  poznaiem y Stwórcę ſw ia ta ,  
który k a m  nadał d o ſy c  do tego o św ie c en ia ,a b y śm y  
t i iogii  b y ć  up ew n ien i  y uſpokoLenio t e y  p .aw dzie*
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